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    Wstęp

    O czym i dla kogo?


    Niniejszą książką planuję zniekształcić obraz, jaki możesz mieć w głowie, myśląc o biznesie związanym z produkcją i sprzedażą aplikacji mobilnych. Nie zamierzam tu rozbudzać Twoich prag­nień, opowiadając o spełnianiu się amerykańskiego snu, spektakularnych sukcesach i milionach dolarów zasilających konta wszystkich developerów aplikacji mobilnych. Nie jestem iluzjonistką.


    Nie zamierzam Cię również zniechęcać, opowiadając o wielkich wpadkach, trudnościach, bankructwach i spektakularnych upadkach. Nie jestem również malkontentką.


    Jestem realistką. Planuję pokazać Ci, że biznes aplikacji mobilnych funkcjonuje jak każdy inny biznes, a zatem nie jest ani biały, ani czarny, wymaga odpowiedniego nastawienia, zrozumienia i przede wszystkim wytrwałości. Między spektakularnymi sukcesami i śmietanką zarabiającą miliony a ludźmi, którzy utopili tu wszystkie swoje oszczędności i polegli, jest w świecie aplikacji mobilnych jeszcze cała masa osób, które z produkcji i sprzedaży aplikacji uczyniły rentowny biznes. Da się.


    Nie zamierzam w tej książce przynudzać i obficie wypełniać stron treścią, którą bez problemu znajdziesz gdzie indziej. Nie będę rozwodziła się na temat programowania i projektowania graficznego. Nie będę uczyła Cię również, jak założyć konto developerskie w markecie, podpiąć sieci reklamowe czy zgodnie ze specyfikacją przygotować ikonę lub screeny. Wszelkie tego typu kwestie znajdziesz w innych książkach i tutorialach, poznasz na kursach, wyguglujesz lub po prostu zlecisz specjalizującym się w tym osobom. Nie zamierzam Cię rozleniwiać.


    Zamierzam podsunąć Ci pomysły. Skupię się na tym, jak możesz zarabiać pieniądze na produktach, które już masz lub zamierzasz stworzyć, jaką formę monetyzacji wybrać, jak „opakować” produkty, aby były atrakcyjne dla kupującego, jak zwiększyć ich widoczność w sklepie. Podpowiem Ci, jak możesz łączyć ze sobą pewne elementy układanki, aby biznesowa machina mobile odpowiednio pracowała.


    Pokażę Ci zalety tego biznesu, ale zwrócę również uwagę na wady, jakie się z nim wiążą. Szczerze i bez żadnego bullshitu, prawdziwe info z pola walki zdobyte na własnych potknięciach. Informacje, które znajdziesz w tej książce, płyną z mojego wieloletniego doświadczenia nie jako programisty, grafika czy marketingowca, lecz jako indie developera, producenta aplikacji mobilnych, który od kilku lat sprytnie ogarnia całość i jest w stanie utrzymywać się wyłącznie z tego biznesu.


    Czy ta książka jest dla Ciebie?


    Z pewnością tak, jeśli jesteś indie developerem, czyli niezależnym twórcą aplikacji lub gier mobilnych, który ― powiedzmy to sobie szczerze ― myślał, że z tego biznesu wyciągnie więcej. Chciałbyś spać spokojnie po nocach i mieć stabilność finansową, jednak nie do końca wiesz, gdzie popełniłeś błąd lub co powinieneś zmienić, aby się w końcu ruszyło. A może masz po prostu ochotę wyskalować rentowny już biznes i wyciągnąć z niego dużo więcej? Życzę Ci, abyś był w tej drugiej grupie.


    Jeśli masz „ciepłą” posadkę w dziale marketingu firmy produkującej gry mobilne lub jesteś jednoosobowym działem marketingu w jakimś startupie z branży aplikacji mobilnych, moje doświadczenie może dostarczyć Ci pomysłów na ogarnięcie w nowy sposób tematów, za które odpowiadasz. Możesz również zaryzykować bycie ambitnym pracownikiem i podsunąć swoim szefom pomysły, które przyjdą Ci do głowy po przeczytaniu tej książki. Może poza Twoją pracą warto coś zmienić w aplikacji czy strategii biznesu, aby maszynka produkująca hajs lepiej działała? Jeśli trzymasz tę książkę w rękach, to albo lubisz się uczyć, albo z jakiegoś powodu znalazłeś się w zawodowym impasie ― nie osiągasz efektów, o jakie Ci chodzi lub jakich się od Ciebie oczekuje, Twoja sytuacja zawodowa jest niestabilna lub wręcz czujesz się zagrożony. Tak czy siak, możesz się uczyć na moich błędach.


    Masz pracę, której nie lubisz? Coraz więcej znajomych idzie na swoje? A może masz już własną firmę, ale marzy Ci się nieco więcej swobody? Biznes, który nie ograniczy Cię czasowo, nie przykuje do fotela od dziewiątej do siedemnastej, nie uzależni od konieczności zadowalania wiecznie marudzących klientów, a jeszcze przyniesie całkiem sensowne pieniądze… Słyszałeś, że na aplikacjach mobilnych można nieźle zarobić? Zapraszam. Możliwe, że książka ta okaże się dla Ciebie kubłem zimnej wody na głowę, ale jeśli po jej lekturze nadal będziesz przekonany o słuszności decyzji, aby rzucić pracę lub zmodyfikować biznes, z pewnością szybciej osiągniesz to, do czego dążysz.

  


  
    Rozdział 1.

    Dlaczego miałbyś mi wierzyć?


    Zdaję sobie sprawę z tego, że możesz podchodzić do mnie z pewnym dystansem i nieufnością. Kim ona jest, że napisała książkę, i co takiego może wiedzieć? Dlaczego niby mam jej wysłuchać?


    Wygląda na to, że dotarłem do ściany, i rozważam jakieś radykalne ruchy. Sądząc z Twoich postów, znalazłeś patent na to, jak uwolnić się od syfu i pracować z radością. Chętnie bym któregoś dnia pogadał.


    Powyższy cytat to fragment wiadomości, jaką otrzymaliśmy od szefa jednej z firm specjalizujących się w produkcji gier, w tym również gier na urządzenia mobilne, która w tej branży startowała w podobnym czasie co my, a jej produkty cieszyły się dużym uznaniem i popularnością. Niestety w ostatnim czasie takich zapytań mieliśmy więcej. Sądzę więc, że jeśli osoby będące de facto naszymi konkurentami zgłaszają się do nas po wskazówki i odpowiedzi, doświadczenie, które opisałam w tej książce, może posłużyć także Tobie.


    Witaj! Jestem Luiza. Przygodę z branżą aplikacji mobilnych rozpoczęłam w maju 2012 roku. Wspólnie z moim partnerem biznesowym, który jest jednocześnie moim mężem, byliśmy wówczas na etapie przekształcania firmy, poszukiwania nowych źródeł dochodów i dróg rozwoju. Specjalizowaliśmy się w reklamie internetowej, aktualnie wymarłej już technologii Flash, wspierając pracą naszą i naszych pracowników największe sieciowe agencje interaktywne. W naszym rodzinnym gniazdku mieliśmy wówczas trzyipółletniego szkraba i pierwszą większą mobilną zabawkę — iPada 1. Sądzę, że o powodach, dla których zdecydowaliśmy się wejść dokładnie w tę branżę i wystartować z produkcją aplikacji dla dzieci, nie muszę się rozpisywać.


    Po dwóch latach zabawy, w roku 2014, założyliśmy drugą, bliźniaczą firmę, specjalizującą się również w produkcji gier mobilnych. Była ona reakcją na zmieniający się rynek i próbą sprawdzenia innych sposobów monetyzacji, bez konieczności zmieniania się pierwszej firmy. Tym, z czego jesteśmy dumni, jest fakt, że przez cały okres naszego funkcjonowania w branży nie zgrzeszyliśmy ani jedną aplikacją stworzoną na życzenie klienta. Zresztą taki był między innymi cel wyboru tej branży: zyskanie swobody i niezależności oraz uwolnienie się od świadczenia usług klientom. W dniu, w którym powstaje ten rozdział, w swoim dorobku mamy ponad trzysta aplikacji mobilnych. W zdecydowanej większości są to gry skierowane do najmłodszych użytkowników i w zdecydowanej większości przeznaczone na urządzenia z systemem iOS. Owszem, stworzyliśmy kilka gier dla dorosłych użytkowników oraz kilkadziesiąt na urządzenia z systemem Android, naszym konikiem jest jednak i przez jeszcze długi czas pozostanie najmłodszy target i iOS. Tu czujemy się najpewniej, mamy największą swobodę w generowaniu zysków i tu skupiać będziemy swoje siły najmocniej, stopniowo rozszerzając się na inne platformy.


    Nasze firmy są wielkie i mają bardzo wysoką wartość — są potężne w duchu, samozaparciu, motywacji i satysfakcji. Zastanawia mnie, dlaczego często słyszę pytanie, jak dużo ludzi zatrudniamy. Jakby od tego była uzależniona biznesowa pozycja czy jakość tworzonych produktów. A co, jeśli odpowiem: zero? Nie zatrudniamy nikogo. Tracę w oczach osób zadających to pytanie? Straciłam w Twoich oczach? Stworzyliśmy dwie firmy, pod których szyldem zostało wydanych kilkaset aplikacji, i nie zatrudniamy żadnych pracowników. Świadomie od kilku lat nie ma w naszym niewielkim, oddalonym pięć minut drogi od domu biurze miejsca dla nikogo poza mną i moim mężem. Jesteśmy osobami tworzącymi biznes w zupełnie inny sposób, od kilku lat cenimy sobie swobodę, niezależność i brak jakichkolwiek ograniczeń. Zadajmy pytanie inaczej: z usług ilu osób korzystamy, aby rozwijać nasz biznes? Z iloma osobami współpracujemy? Co najmniej z kilkoma. Z Pakistanu, Indii, Chin, Rosji, Rumunii, Wielkiej Brytanii, Sri Lanki, USA, Australii, Indonezji, rzadko Polski. Z programistami, grafikami, native speakerami, marketingowcami i asystentami. Z freelancerami i z firmami. Nasi podwykonawcy są rozsiani po całym świecie i pochodzą z różnych stref czasowych. Dzięki możliwościom, jakie daje nam internet, jesteśmy w stanie prowadzić międzynarodowe biznesy z międzynarodowym wsparciem. Różni specjaliści w różnym czasie i różnym kosztem pomagają nam budować nasz sukces. Czy widzisz już, co próbuję Ci pokazać? Gdy ograsz sprytnie temat, to w czasie, gdy Ty będziesz delektować się większą ilością wolnego czasu, inni będą za Ciebie pracowali i wcale nie musi to być kosztowna współpraca.


    Udało nam się stworzyć produkty, które nas przerosły, okazały się większe niż my sami. Wiele dostarczyło nam powodów do dumy, o jakiej nawet nie śmieliśmy marzyć. Rynek zweryfikował nasze pomysły i naszą twórczość i pokazał, że wcale nie trzeba być gigantem z olbrzymim hajsem, aby zostać zauważonym.


    Nasze aplikacje bawią użytkowników we wszystkich rejonach świata. W swoim dorobku mam gry cieszące się zainteresowaniem i uznaniem zwykłych ludzi, jak również takie, które bez naszych zamierzonych działań stały się towarem bardzo chętnie nabywanym przez placówki edukacyjne czy też specjalistów pracujących z dziećmi specjalnej troski. To niesamowite uczucie mieć świadomość, że nasze aplikacje zostały pobrane przez szkoły i przedszkola w olbrzymiej liczbie egzemplarzy. Wychodzi więc na to, że rozwój i edukacja wielu dzieci z różnych zakątków świata są wspierane naszymi produktami ― aplikacjami stworzonymi przez pomysłowe małżeństwo w niewielkim mieście w północno-wschodniej Polsce, a więc w kraju, o którego istnieniu te dzieci mogą nawet nie wiedzieć. Miłe.


    Pisali o nas The Huffington Post, The Guardian, Yahoo i Nick Jr. Parents. Recenzje naszych produktów pojawiały się w serwisach internetowych i blogach poświęconych aplikacjom i w prasie drukowanej. Gościliśmy w wielu kolekcjach tematycznych i zestawieniach tworzonych przez Apple’a, między innymi w What’s Hot, Apps for Parents, New and Noteworthy czy Kids Apps & Games. Doświadczyliśmy także wyróżnień na banerach wyświetlanych na stronach głównych App Store. Byliśmy w czołówkach rankingów TOP 100 w App Store i odbieraliśmy internetowe nagrody Best App Ever i Parents Choice Award. Nawet teraz, gdy o tym piszę, serducho bije mi nieco mocniej. Tak, jesteśmy w stanie pochwalić się również takimi osiągnięciami. Szczęście? Dobry marketing? Niesamowity PR? Kontakty? A może po prostu pomysłowość, determinacja i ciężka praca? Dwie osoby z Polski B, bez kasy inwestorów, bez kontaktów w wielkim świecie, bez olbrzymiego zaplecza pracowników były w stanie stworzyć aplikacje, które stawały w zestawieniach łeb w łeb z produkcjami wielkich korporacji, takich jak Disney, Nickelodeon, PBS, Mattel, Duolingo, Rovio, Play Doh. Nie jedną aplikację. Wiele. To wspaniałe uczucie, gdy nagle zaczyna huczeć, rosną słupki, a ty nie wiesz, o co chodzi. Następnie się dowiadujesz, że w wielkim oceanie milionów aplikacji ktoś dostrzegł właśnie twoją. Nie znali nas w naszym kraju, a były momenty, w których krzyczał o nas cały świat: jedni nas wychwalali, drudzy nam gratulowali, inni nas przeklinali. Fart? Za pierwszym razem tak pomyśleliśmy: mieliśmy farta. Z każdym kolejnym „fartem” nasze działania były dużo bardziej przemyślane.


    Otaczaliśmy się ludźmi podobnymi do siebie ― indie developerami chcącymi podobnie jak my podbić wielki świat. Rozbudowywaliśmy sieć kontaktów. Wzajemnie się wspieraliśmy, gratulowaliśmy sobie mniejszych czy większych sukcesów, podpowiadaliśmy sobie, dzieliliśmy się doświadczeniami, kibicowaliśmy sobie. Niestety już niewiele z tamtych kontaktów działa na taką skalę, na jaką działało. Wielu nie było w stanie nadążyć za zmieniającym się rynkiem, wielu zbyt późno podjęło decyzję o dostosowaniu się, byli też tacy, którzy upierali się, że ich produkty są doskonałe i przetrwają wszystko. Nie przetrwały. Niestety, to nie produkty kształtują rynek i użytkowników, lecz rynek i użytkownicy decydują o sukcesie i upadku aplikacji i firm. Im szybciej to zrozumiesz, tym lepiej dla Ciebie. Jestem tu więc po to, abyś nie upadł; moim celem jest pokazanie Ci zawirowań rynku aplikacji mobilnych i podsunięcie pomysłów, które pomogą Ci odnieść sukces w tej branży. Zatem miłej lektury!

  


  
    Rozdział 2.

    Dlaczego aplikacje mobilne?


    Zanim przejdziemy do konkretów, cyfr, prób zrozumienia rynku i wskazówek, chciałabym, abyśmy odpowiedzieli sobie na niezwykle istotne pytanie: dlaczego aplikacje mobilne?


    Dlaczego sięgnąłeś po tę książkę? Co Cię do tego skłoniło? Dlaczego ja wydałam taką pozycję i nadal tkwię w tym biznesie? Jakie są plusy i minusy, szanse i zagrożenia biznesu związanego z produkcją i sprzedażą aplikacji mobilnych? Czy kusi Cię ogrom kasy, o którym słyszałeś? Czy może uznanie ze strony otoczenia? A może myśl o spokojnym biznesie i całkowitej niezależności?


    Minusy


    Ponieważ nie przepadam za przekolorowanymi opowieściami, a moim celem jest pokazanie Ci realiów tego biznesu, chciałabym, abyśmy zaczęli od minusów. Im lepiej strategicznie przygotujesz się do wyjścia na pole bitwy, tym łatwiej będzie Ci tę bitwę wygrać.


    Miliony nie spadają tak po prostu z nieba


    Zapewne znasz wiele success stories gier mobilnych, słyszałeś o milionach zakochanych użytkowników i dolarach płynących strumieniami, czytałeś o fortunach generowanych przez ludzi, którzy osiągnęli szybki sukces na wielką skalę, czyli tak zwany overnight success. A może przeglądałeś publikowane w niektórych serwisach zestawienia zarobków twórców aplikacji mobilnych? Może nawet przeszła Ci przez głowę myśl, że fajnie byłoby zarabiać taki hajsik? Niestety muszę Ci wylać kubeł zimnej wody na głowę: nie wierz we wszystko, co czytasz, lub wysil się i poszukaj informacji głębiej. 24% developerów aplikacji mobilnych nie zarabia na swoich produktach, 47% zarabia mniej niż 100 dolarów miesięcznie. Naprawdę dużą kasę zgarnia zaś niewielki odsetek 1,6% producentów, których przychody przekraczają 500 tysięcy dolarów miesięcznie[1].


    Za zdecydowaną większością sukcesów osiągniętych z dnia na dzień stoi ogrom doświadczenia, niejednokrotnie zdobywanego metodą prób i błędów, mnóstwo przygotowań, strategii, modyfikacji, eliminacji. Angry Birds, chyba wszystkim znana gra, stworzona przez studio Rovio, była 52. wydaną przez tego producenta aplikacją[2], a na sukces z „dnia na dzień” pracowali 8 lat[3]. Sukces Pokémon GO, gry stworzonej przez Niantic Inc., wynikał z dużego doświadczenia technologicznego jej twórcy, który pracował na to uznanie 20 lat[4]. Bardzo wiele firm osiągających największe przychody w branży aplikacji mobilnych zaczęło zdobywać doświadczenie growe na długo przed powstaniem marketów mobilnych i dysponuje wiedzą ułatwiającą im wydanie hitu.


    Jeśli więc oczekujesz, że znajdziesz w tej książce informację, iż w tej branży robi się łatwo i szybko duże pieniądze — to muszę Cię rozczarować. Nie mogę Ci również napisać, że nasze słupki, osób utrzymujących się wyłącznie z tego biznesu, dzień w dzień pokazują tysiące dolarów przychodu. Jeśli korci Cię duża kasa łatwo spadająca z nieba, powinieneś zrezygnować z tej branży. Jeśli nadal chcesz spróbować swoich sił, sugeruję zmienić tok myślenia. Na pieniądze trzeba zapracować, niejednokrotnie długo, niejednokrotnie ciężko. Z pewnością jednak warto.


    To biznes wyłącznie dla wytrwałych


    Sytuacje, w których przypadkowy, świeży deweloper osiąga sukces na początku swojej ścieżki zawodowej, są niezwykle rzadkie i są najczęściej skutkiem bardzo dużego szczęścia, tudzież nieetycznych praktyk. Taki sukces ciężko jest powtórzyć, a co za tym idzie, utrzymać płynność finansową. Biznes aplikacji mobilnych jest niezwykle dynamiczny, bogaty w intensywne wahania rynku przekładające się na wahania finansowe. Nie jest to rodzic, który rozpieszcza swoje dziecko, lecz raczej wymaga od niego dużo pokory, zrozumienia i wytrwałości. Świat aplikacji mobilnych to przygoda. Jeśli spróbujecie potraktować ją podobnie jak ja — z pokorą, otwartością i wytrwałością — na pewno nie będziecie zawiedzeni[5] — takimi słowami opisuje tę branżę Piotr Stalewski, autor książki Jak zarabiać na aplikacjach i grach mobilnych, którą polecam Twojej uwadze. Trudno się z nim nie zgodzić.


    Może zdarzyć się tak, że przez długi okres biznes ten nie będzie Ci dawał powodów do dumy i zadowolenia, niejednokrotnie powodując zwątpienie i chęć odpuszczenia. Może zdarzyć się tak, że połechcze Twoje ego, pokaże, co fajnego może się tu zdarzyć, a następnie zrzuci Cię w przepaść i będzie wymagał intensywnego wysiłku, aby podnieść się z dołka. Przeróżne rzeczy mogą się tu zdarzyć. Mamy tutaj do czynienia z sezonowością, wahaniami zarobków związanymi na przykład z działaniami Apple’a, ale również z wahaniami rynku, które w żaden sposób nie dają się wytłumaczyć. Jeśli jesteś w gorącej wodzie kąpany, może to nie być branża dla Ciebie. Jeśli jesteś wytrwały i gotowy na długotrwałą naukę na porażkach i sukcesach, na liczne kopniaki i upadki, na chwile zwątpienia przeplatane chwilami zadowolenia, to jest to biznes, w którym wróżę Ci powodzenie. Na początku 2009 roku wspomniane studio Rovio było blisko bankructwa, ale nie odpuściło, wytrwało, czego efektem był sukces Angry Birds i dalsze duże osiągnięcia[6].


    Nie dostosowujesz się — wypadasz


    Jak głosił Heraklit z Efezu, jedyną stałą rzeczą w życiu jest zmiana[7]. Zawsze, gdy myślę o cechach charakterystycznych naszego biznesu, przychodzi mi do głowy właśnie ten cytat. Jedyną stałą rzeczą na rynku aplikacji mobilnych jest niezwykłe tempo, z jakim się on zmienia. Dlatego bardzo pożądaną ― aczkolwiek deficytową ― cechą developerów aplikacji mobilnych jest elastyczność i umiejętność szybkiego dostosowania się. W tym biznesie musisz być czujny, obserwować kierunek wiatru i mniejszych podmuchów, a następnie możliwie jak najszybciej dostosowywać żagle.


    Gdy zaczynaliśmy naszą mobilną przygodę w 2012 roku, aplikacje płatne były produktami generującymi nam największe przychody, z czego zdecydowana większość tych przychodów pochodziła z USA. Stopniowo, wraz z upływem czasu, obserwowaliśmy, jak ta metoda monetyzacji traci na sile, ustępując miejsca zarobkom płynącym z in-app purchase’ów, następnie z reklam. Przeszliśmy ewolucję, w wyniku której jedna firma z kilkoma świetnie wypromowanymi płatnymi produktami zmieniła się w dwie firmy z setkami aplikacji w portfolio. Największe przychody czerpiemy z reklam, nieco mniejsze z in-app purchase’ów, najmniej zarabiamy na apkach płatnych. Stany Zjednoczone ustąpiły miejsca Chinom, które stały się w naszym biznesie wiodącym rynkiem.


    Czy chcieliśmy tych zmian? Czy były dla nas wygodne? Z pewnością łatwiej i wygodniej jest zarządzać portfolio składającym się z kilku, a nie kilkuset produktów. Przemiana była konieczna. Była reakcją na zmieniające się nawyki użytkowników i zmieniający się rynek. Możliwe, że w dniu, w którym czytasz tę książkę, nasze biznesy przeszły kolejne metamorfozy. Rynek nie pyta nas bowiem, czy nam się podoba, czy nie. Możemy się dostosować lub odpaść. Gdybyśmy nasz sukces uzależniali od naszej wygody i tego, co nam się podoba, dziś nie miałabym zapewne okazji przedstawiać Ci tej książki. Jeśli myślisz o wygodnym i stabilnym biznesie, który będziesz spokojnie realizować według wcześniej przyjętego planu, możesz się nie odnaleźć w branży aplikacji mobilnych. Przyznam Ci się: nigdy nie posiadaliśmy biznesplanu, a gdy słyszę o pięcioletnich planach strategicznych dla aplikacji mobilnych, po prostu wybucham śmiechem. Branża ta nauczyła nas wielu rzeczy, a jedną z nich jest to, że nie ma tu miejsca na wieloletnie plany, jest zaś na częste zmiany.


    Jesteś zbyt wolny — nie nadążysz


    Biznes aplikacji mobilnych rozwija się w niesamowitym tempie. Hmm, chyba już o tym pisałam, prawda? Nic nie szkodzi, powtórzmy raz jeszcze: biznes aplikacji mobilnych rozwija się w niesamowitym tempie! To jedna z tych rzeczy, którą trzeba zapamiętać, która powinna zostać Ci w głowie po lekturze tej książki i którą zawsze musisz mieć na uwadze. Zdecydowanie nie jest to biznes dla osób działających bardzo spokojnie i żyjących w przekonaniu, że co nagle, to po diable, albo że co się odwlecze, to nie uciecze. Owszem, uciecze. Największym Twoim wrogiem w tej branży jest czas. Nie inni producenci czy kłody, które rynek będzie rzucał Ci pod nogi, lecz czas, który uciekając nieubłaganie, będzie działał na Twoją niekorzyść. Będziesz prowadził wyścig z czasem. Im wolniejszy będziesz w swoich działaniach, im wolniej będziesz zabierał się za realizację i urzeczywistnienie swoich pomysłów, im wolniej będziesz się dostosowywał do rynku ― tym większe masz szanse na brak powodzenia.


    To biznes, w którym nie ma miejsca na odpoczynek. Nie chodzi tu o spokojne, długotrwałe przygotowywanie jednego produktu i spoczywanie na laurach po jego wydaniu. Zaraz po tym, gdy wydasz jedną aplikację, powinieneś brać się za kolejną. Nawet jeżeli ta pierwsza okaże się strzałem w dziesiątkę, czego Ci z całego serca życzę. Moje doświadczenie podpowiada mi jedno: jeśli chcesz się w tym biznesie utrzymać, powinieneś zrobić wszystko, aby dotrzymać tempa szybko rosnącemu rynkowi; jeśli zaś chcesz rozwijać swoją firmę i obserwować rosnące słupki, powinieneś rosnąć szybciej niż rynek. Ani jednego, ani drugiego nie osiągniesz snuciem planów i przysłowiowym dłubaniem w nosie.


    Nie ma tu miejsca na miłość i sentymenty


    Stworzyłeś grę lub aplikację w oparciu o swój długo dojrzewający, „idealny” pomysł. Poświęciłeś na jej opracowanie mnóstwo energii, czasu, może też pieniędzy. Możliwe, że powstawała kosztem Twojego odpoczynku i prywatnego życia. Zapewne jest przemyślana, dopracowana i odpicowana w każdym szczególe. Zrobiłeś ją najlepiej, jak się dało. To Twoje „dziecko”, które zrodziło się z Twojej pomysłowości, bystrości i wysiłku. Cudownie, jeśli Twój produkt chwyci i da Ci powody do dumy, radości i zadowolenia, pozwoli poczuć się choć przez chwilę spełnionym. Nie możemy jednak wykluczyć opcji, że produkt jest wspaniały wyłącznie w mniemaniu Twoim oraz Twoich bliskich i przyjaciół, którzy Ci kibicowali. Bezwzględny rynek może go nie przyjąć, może wymagać od Ciebie przebudowania produktu lub nawet porzucenia go w pewnym momencie. Co wtedy? Czy będziesz się ślepo przy jego wspaniałości upierał, czy poświęcisz go dla dobra całego biznesu?


    W branży aplikacji mobilnych nie ma miejsca na sentymenty. Nie ma tu miejsca na uwielbianie własnych pomysłów i hołubienie pojedynczych produktów. Jeśli jesteś człowiekiem zapatrzonym w siebie i nie dopuszczasz do siebie jakiejkolwiek krytyki, to nie jest to miejsce dla Ciebie. W tej branży do kochania jest cały biznes, a nie pojedyncze produkty. Jeśli jakieś produkty nie pasują już do całego biznesu, mają za sobą czasy świetności, nie zdały egzaminu na polu walki bądź zmiany, których potrzebują, są zbyt drogie — należy pozwolić im odejść.


    W naszej karierze wydaliśmy niejeden produkt, który nie do końca spełnił swoje zadanie. Niejeden porzuciliśmy, pozwalając mu pójść w zapomnienie. Niejeden zmodyfikowaliśmy, czasem wielokrotnie, aby spróbować wyciągnąć z niego jak najwięcej. Niektóre sprzedaliśmy innej firmie, bo przestały pasować do naszego zmieniającego się modelu biznesowego. Zrzekliśmy się „rodzicielstwa” produktów, które zbudowały nam wizerunek rozpoznawalnej marki, przyniosły szacunek i uznanie. Wszystko dokładnie przemyślane i przeanalizowane z szerokiej perspektywy całego biznesu, nie pojedynczych aplikacji. W biznesie, również aplikacji mobilnych, nie ma miejsca na miłość i sentymenty, jest miejsce na drastyczne decyzje, które mają posuwać Cię do przodu.


    Przepis na sukces? Stwórz go sobie sam


    Czytasz tę książkę i zapewne możesz mieć nadzieję, że dam Ci w niej gotową odpowiedź, jak rozbujać biznes i zarabiać na nim sensowne pieniądze. Chciałabym, aby było to możliwe, gdyż pewnie zbiłabym fortunę na samej publikacji książki, niestety muszę Cię jednak rozczarować. Nie istnieje coś takiego jak gotowy przepis na sukces. Gdyby takowy istniał, nie byłoby aż tylu ledwo wiążących koniec z końcem developerów. To nie jest łatwy biznes dla leniwych osób. Nie ma tu instrukcji, w której ktoś krok po kroku będzie w stanie przeprowadzić Cię aż do momentu stabilności finansowej, powiedzieć Ci, jakie aplikacje powinieneś stworzyć, na jakich rynkach sprzedawać lub na jakie metody monetyzacji się zdecydować. Nie ma nawet możliwości, abyś naśladując firmy dobrze prosperujące w tej branży, był w stanie osiągnąć dokładnie to, co one. To tak jak z kucharkami i przepisem na zupę pomidorową: mimo że każda próbuje ją ugotować według tego samego przepisu, u każdej smakuje inaczej.


    W Twoim biznesie będzie cząstka Ciebie i chociaż po przeczytaniu tej książki będziesz mieć bardziej ukształtowany pogląd na rynek, będziesz dysponować pewną wiedzą i technikami, to przepis na sukces będziesz musiał stworzyć sobie sam. Będziesz zmuszony testować w swoim biznesie różne pomysły i opcje, aż w końcu wynajdziesz doskonałą mieszankę tematyki, sposobów pozyskania użytkowników, monetyzacji, ekspansji etc., która pozwoli Ci dobrze funkcjonować. Tylko nie możesz zbyt szybko odpuścić. Jeśli więc jesteś nieco leniwy i oczekujesz, że dam Ci gotowe rozwiązania, to ta książka nie jest dla Ciebie. Zamierzam dostarczyć Ci różnych pomysłów, otworzyć Ci oczy na pewne rzeczy, pokazać realia, pobudzić Cię do samodzielnego, kreatywnego myślenia, jednak kowalem własnego biznesu nadal będziesz Ty. Musisz być gotowy na przejęcie odpowiedzialności za swoje działania. Jesteś?


    Bez angielskiego i dobrej księgowej ani rusz


    Poza tym wszystkim, o czym już przeczytałeś, mamy też pewne drobniejsze minusy związane z biznesem aplikacji mobilnych, jak chociażby konieczność znajomości języka angielskiego czy ogarnianie tematów księgowych. Jeśli nie znasz angielskiego w stopniu komunikatywnym czy pozwalającym na swobodne czytanie, radzę zainwestować w naukę, gdyż koszty tłumacza mogą być dla Twojego biznesu zbyt 
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